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HjILINjJ.

A więcej, niź te góry i hale 
Wdzięki jej wielbią młodzi górale, 
Składają o niej śpiewki, piosenki, 
Lecz żaden nie śmie prosić jej ręki ..

Że dziewczę, oprócz cudnej piękności, 
Ma ludzkie ciało, i krew, i kości,
I dozę ludzkich pragnień obfitą,
Że nie jest lalką, ale kobietą!

Selim.

* *
(Fragment z poematu p. t. „Góral“).

X«udny Duna;ec,—cudna to rzeka!•>'s 6> _
Strumieniem z wyżyn na hale ścieka 

I wśród gór płynie bystry, szeroki,—
A na dnie jego góry, obłoki 
I zieleń lasów, i błękit nieba...
Ach, kraju kawał przebiedz by trzeba, 
Nimby się drugą rzekę spotkało,
Tak ukochaną, taką wspaniałą...
A na Dunajcu modrej wybrzeży 
Góralska wioska w dolinie leży,
Chat kilkadziesiąt, kościółek cichy,
Przy którym dawniej mieszkały mnichy, 
A dziś ksiądz siwy, zgarbiony, stary 
Zanosi. modły, składa ofiary...
Ale nie kościół i nie ksiądz siwy,
Nawet nie stary baca myśliwy 
Z wioski po święcie sły-ną daleko.
Nie! Za Dunajcem, za bystrą rzeką, 
Sąsiednie góry, hale, doliny 
Dziwią się wdziękom młodej Halińy,

1 jest co wielbić! Śliczna Habna 
Rok siedemnasty ledwie zaczyna. 
Smukła, jak topol, żywa, jak sarna, 
Silna, jak góral, jak gejza zwinna, 
Robotna w polu, w chacie gościnna... 
Jak skrzydło kruka, tak kosa czarna 
Nad marmurowem połyska czołem; 
Dziewczyna wzrokiem rzuca wesołetn,— 
W oku jej żary od młodu płoną,
Co żywiej kształtne unoszą łono 
I wywołują na twarz rumieniec,
Gdy na nią górski spojrzy młodzieniec.. 
To nie rumieniec ów chorobliwy,
Jaki na twarzy widzieć musicie,
Gdy się salonów rumieni dziecię.
Które to czuje, co starzec siwy,
I nic nie pragnie, i nic nie żąda,
Bez czucia martwem okiem spogląda.
O nie! Ten świadczy, że w miodem łonie 
Żar uczuć młodych burzy się, płonie,

HENRYK PESTALOZZI.
(Dokończenie).

Mimo wszystkiego co ludzkości zarzucić można, 
mimo wad i braków natury człowieka, ogół umie 
być sprawiedliwym, umie czcić to, co jest czci go- 
dnem i Pestallozzi który był silnie o tem przekona
ny, doświadczył tego na sobie, gdy próby losu przy
szły doświadczać siły jego ducha. Przyjaciel od 
lat młodych, Fryderyk Iselin, dodał mu odwagi, aby 
zebrał w jedna całość i wydał w książce wszystko, 
co drukował w czasopismach rozmaitych o wycho
waniu młodzieży i podniesieniu oświaty ludu, a on 
ujrzał w tem nietylko materyalną pomoc, ale i zaję
cie odrywające myśl od smutnych warunków jego 
położenia. Książka otrzymała tytuł; „Wieczory 
samotnika,“ a tak dobrze przyjętą została przez 
ogół czytający, że jeden z miejscowych księgarzy 
w Zurychu, Fussli, zgłosił się do niego z żądaniem, 
aby napisał jakie dzieło obszerniejsze, którego on 
byłby wydawcą, a które przyniosłoby też jego autoro
wi nietylko grosz potrzebny, ale uznanie bardzo 
rozgłośne.

Byłą to powieść ludowa „Linhard i Gertruda,“ 
napisana nietylko z talentem krasopisarskim, ale 
j z myślą szlachetną znaczenia oświaty ludu—zna-
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czenia jakie wywiera na człowieka wychowanie, 
które przecież spoczywa w rękach matki rodziny, jak 
to rozumnie dowodzi: „Od matki i domu rodzinne
go jest zawisłem wychowanie człowieka i z tego to 
źródła wypływa wszystko, co wśród obszarów życia 
poić nas może siłą i mądrością. Łączyć się to po
winno z materyalnego życia czynnikami i ukazywać 
nam cyfry rachunku potrzebnego tu, aby równowa
ga między warunkami duchowego i fizycznego 
istnienia zburzoną nie była!“

Książka jednogłośnie została uznaną za dzieło 
wyższego znaczenia; przełożona na wszystkie nie
mal języki społeczeństw wykształconych wywarła 
wpływ na myślicieli, pojmujących ezem jest dla isto
ty ludzkiej wychowanie i austryacki minister oświe
cenia zaprosił Pestalozziego do Wiednia, aby z je
go udziałem obmyśleć nowy plan wychowania tak 
klas społeczeństwa wyższych jak i ludowych, które 
Pestalozzi nazywał fundamentem oświaty wszelkie
go narodu, jak to jest niewątpliwie i do czego też 
cheiał pracowicie przyłożyć rękę. W czasie wojny 
Francyi za Szwajcaryą w 1789 r., i klęsk jakie przy
niosła przez wkroczenie do kraju wojsk nieprzyja
cielskich, setki dzieci, których domy zostały spalo
ne, rodzice padli ofiarą nieszczęśliwego obrotu rze
czy, zostały sierotami bez dachu, bez opieki i zgło
dniałe żebrały chleba, który niezawsze podała im 
ręka miłosierna, żywiły się też sieroty biedne tern, 
co surowa natura dać im mogła i serce Pestalozzie- 
go zabolało nad tą nędzą okrutną istot bezsilnych. 
Francuzi zajęli w mieście Stanz, klasztor, z którego 
zakonnicy uszli przed niemi i Pestalozzi zwrócił się do 
komenderującego generała z prośbą, aby w części 
jego pewnej mogły się pomieścić sieroty biedne, 
a gdy to dozwolonem zostało, zebrał 80 tych sierot, 
któremi postanowił zaopiekować się tam z pomocą 
żony, kobiety równie jak i on szlachetnej.

Przecież rzecz nie była łatwą, brakowało nietylko 
odzienia i jakiej takiej pościeli, brakowało środków 
wszelkich, potrzebnych człowiekowi do życia podnie
sionego po nad zwierzę, a żona jego delikatna i sła
bowita zawsze, nie mogła wśród przejść tych cię
żkich stanąć mu do pomocy, ale stara sługa, Magda, 
jak ją zwano, starała się Czynić co można, aby zruj
nowane, posępne cele klasztorne stały się jakkol
wiek wygodną siedzibą. Pestalozzi nie dał się prze
cież ugiąć pod ciężką tą próbą, bo miał przed sobą 
zadanie, w którem tonął niejako sercem i umysłem; 
dzieci były nietylko. proste i niewłożone do karno
ści, ale wykazały się tu wady różne z tego stanu 
opuszczenia wypływające, które on pragnął wyko
rzenić przez oddziaływanie wpływów, podnoszących 
ducha, a oddany zadaniu temu całą istotą swoją 
czuł się szczęśliwym, że czynić to może, lecz nagle 
spotkała go klęska ciężka. Skoro Austryacy zdoła
li Francuzów z miasta wyrugować, rząd zabrał na 
własność swoją mury poklasztorne, on "więc rozstać 
się musiał z sierotami, które kochał miłością rodzi
cielską. Dwadzieścia najmłodszych wziął pod opie
kę swoją pleban miejscowy, resztę trzeba było do 
Lucerny, do domu sierot odesłać, a on choć ciężko 
zboląły nie założył przecież rąk leniwie; został nau
czycielem pomocnikiem przy szkole w mieście Burg- 
dorf, lecz trudno mu było nagiąć się do poglądów 
pedagogicznych, których nie podzielał.

Ale taki jak on człowiek nie mógł zostać zapo
mnianym. Rząd Szwajcaryi oddał mu starożytny 
zamek, leżący na wzgórzu po nad miastem, na szko
łę która wkrótce stała się zakładem wysoko posta
wionym w opinii ogółu, a on uczuł się teraz szczę
śliwym, bo idea którą w umyśle swoim przez lat 
wiele piastował, miała wejsc w życie. Pomocni
kiem, którego wziął sobie, był jeden z jego dawnych 
uczniów, Herman Krüsi, a pracując z nim razem tak 
pomyślnie i z korzyścią dla uczącej się młodzi wy
kłady prowadził, ze szkoła zyskała sobie po upływie 
roku opinią zakładu wysoce pożytecznego i zaliczo
no ją do instytucyi rządowych, a umysły uczniów 
jej tak umiano rozwijać, że pokazało się, iż jeden 
z pomiędzy nich, pastuszek z górnych Alp, czytywał 
dzieła poetów i uczył się ich na pamięć a dodać 
trzeba, że sam z własnej woli wszedł do jego szkoły 
słysząc, jak to tam uczyć się można—poznawać to, 
czem jest świat, czem jest przeznaczenie czło
wieka...

Obdarzony on był niewątpliwie umysłem wyż
szym, niemniej jest to zasługą nauczyciela, gdy so-

bie taką opinię zyskać potrafi i staje się magnesem 
pociągającym szlachetną młodzież do nauki. Ale 
w 1803 r., zamek Burgdorf został na inny użytek 
publiczny zajętym, szkołę przeniesiono do staroży
tnego zamku Yverderdon nad jeziorem Neuburger, 
a obszerne, wspaniale piękne komnaty z uroczym 
widokiem na jezioro, nietylko przyciągały do siebie 
uczniów, ale przedstawiały warunki hygieniczne ja
kie mało kiedy mogą mieć szkoły. Obok tego nie
wątpliwą korzyścią było rozbudzone poczucie piękna 
natury, na co Pestalozzi kładł nacisk silny w pedago
gicznych dziełach swoich, a wszystko razem sprawi
ło, że zgromadzali się w koło niego uczniowie ze 
wszystkich niemal krajów Europy: z Francyi, 
Włoch, Hiszpanii, Szwajcaryi i naszej krainy, a on 
umiał tak przemówić do serc i umysłów, że mło
dzież ta otrzymywała nietylko wiedzę naukową, ale 
i podniosłe pojęcie celów życia.

W dziele „Jak Gertruda uczyła dzieci,“ rozwijał 
on pedagogiczne pojęcia swoje, wśród których wy
kazywał jak nauka wspólna, to jest szkolna, przed
stawia warunki wysokiego znaczenia, gdyż umysły 
udzielają sobie na wzajem przymiotów posiadanych, 
a zarazem młodość uczy się tego, co jest rzeczą nie
zbędnie w społeczeństwie ludzkiem potrzebną: wy
rozumiałości na różnice pojęć i zapatrywań się na 
życie. Wszystkie jego dzieła od początku do końca 
miały na celu uszlachetnienie ludzkości przez mi
łość, przez podniesienie się nad samolubne tylko po
żądania szczęścia na rachunek własny, lecz nagle 
spotkało go nieszczęście, które wytrąciło mu na dłu
go pióro z ręki. Ukochana towarzyszka jego życia, 
a często pomocnica w rozwijaniu pojęć o celach 
i obowiązkach człowieka, żona jego umarła w 1815 
r., a on uczuł się nagle jak gdyby samotnikiem 
wśród pustyni, lecz przez szlachetne to pojęcie, że 
praca jest obowiązkiem człowieka dopóki sił mu sta
je, czynnym był do bardzo sędziwego wieku, bo do 
80 roku życia, a i wtedy jeszcze nie zobojętniał na 
to, co mogło się przyczynić do postępu ludzkości 
i zakład swój oddał bezinteresowmie dwom uczniom 
swoim, których rozum i serce cenił, a sam porzuca
jąc miejsce, w którem przez lat tyle pracował, wró
cił do Neuhofu, gdzie przecież nie znalazł już syna 
swego, kochanego gorąco.

Wnuk otoczył.niemniej tkliwą starannością lata 
jego ostatnie, które przecież nie upływały mu w po
sępnej bezczynności, bo skreślił dwa tomy pamię
tników, zatytułowanych, pierwszy: „Losy mego ży
cia,“ drugi „Mój śpiew łabędzi,“ a od początku do 
końca czytelnik znajduje tam silną miłość ludzi, sil
ne pojęcie, obowiązków człowieka" Ostatni rok je
go istnienia przyniósł mu słodką tę radość, że pra
ce, jego życia dały ludzkości przykład dobry. W mie
ście Beuggen wzniesiony został przez szlachetnego 
filantropa, Zellera, dom przytułku sierot według je
go wzoru urządzony, w którym kształcono zarazem 
młodzieńców do zawodu pedagogicznego, a gdy za
proszony, aby go zwiedził przybył tam, ujrzał ze 
wzruszeniem dom cały wieńcami zieleni strojny, 
dzieci zaśpiewały wzruszającą pieśń Goethego: „Je
steś ty z nieba rodem...“ a złotowłose wdzięczne 
dziewcząt.ko podało mu wieniec z dębowych gałą
zek upleciony. Wkrótce potem obchodzono bardzo 
uroczyście osiemdziesięcio dwuletnią rocznicę jego 
szlachetnie spędzonego życia, które przecież dobie
gało juz końca; w lutym 1827 r., oczy jego zamknę
ły się. na światło słońca, ale cześć jaką przejęty był 
cały jego naród, nie uszła wraz z życiem. Pocho
wanym został według wyrażonego przed śmiercią 
życzenia na cmentarzu rodzinnej jego wioski Birr^ 
a pomnik który będzie go przypominał narodowi 
jego wzniesiony został w 1846 r., w stuletnią rocz
nicę jego urodzin.

M. I.

KĘDY DROGA?
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

przez

Wandę Grot-Bęczkowską.

(Dalszy ciąg).

Od strony Zambrówki płynęła łódka. Księżyc 
oświecił smukłą postać Dembińskiego, który wiosło
wał stojąc. U propinatora w Zarzeczu zachorowało 
dziecko na gryppę i doktór spieszył tam, po raz 
drugi dzisiaj przepływając jezioro.

Jasna, pogodna noc tchnęła majestatem cichego 
spokoju. W powodzi księżycowego światła kąpały 
się szczyty gór lasem pokryte, wioski rozrzucone 
w dolinie, szeroka wstęga rzeki i jezioro jakby 
mgłą srebrną spowite.

Łódka mknęła szybko muskając lekko spokojne 
fale, Dembiński oczarowany przedziwną harmonią 
przyrody oddał się marzeniom.

Miłość dla Janiny ogarnęła go, jak płomień 
ogarnia stos; walka jaką toczył sam z sobą, wzma
gała ją...

Czuł wprawdzie że nie jest to łagodne dobro
czynne uczucie, które nawet w znękaną duszę wle
wa życie świeże, ciepło i siłę, lecz nie mniej stał 
się jego niewolnikiem.

Jak on złorzeczył tym szkodliwym wpływom, któ
re skaziły tę bogatą naturę, spaczyły wyobrażenia.

Serce tkliwe, lecz umysł się błąka... pomyślał, 
i śliczna dziewczyna odbiła mu się w pamięci ta ką, 
jaką dziś wieczorem widział ją po raz pierwszy: do
brą, słodką, tulącą się do matki w rozżaleniu żało- 
snem i powtarzającą ze łzą w oku: „Biedny Oleś! 
biedne małe chłopię!“

W tern, na zalanem księżycowem światłem wy
brzeżu, dziwne ujrzał zjawisko.

Między, drzewami ogołoconemi już z liści prze
mykała się biała postać, a za nią biegła druga-, wy
dając dzikie okrzyki.

Oo to jest? Dwa cienie, dwa duchy uganiające 
się nad brzegiem jeziora o tej godzinie wydały mu 
się czemś nadprzyrodzonem.

Pod drżącem światłem księżyca cała ta scena 
miała taki fantastyczny pozór, że mimowoli uniosły 
go myśli zabobonne, romantyczne, dopóki uczucie 
niepojętej trwogi nie przykuło do tego widoku sze
roko rozwartych jego źrenic.

Pochwycił energiczniej wiosło... Przeczucie nie
szczęścia zaczęło owładaćjego umysłem, niepokój 
sercem.

Łódka pomknęła szybko, tajemnicza strona nie
zwykłego widowiska ustąpiła miejsca okropnej rze
czywistości.

Widzi już coraz wyraźniej ciemne warkocze spa
dające na plecy i wysmukłą postać wymykającą się 
od dotknięcia wyciągniętych ku niej ramion wid"ma, 
bo szkieletu tego, o nadmiernie chudych, sterczą
cych kościach i włosem zarosłej twrnrzy, niepodobna 
prawie do istot żyjących zaliczyć.

Oko Dembińskiego znieruchomiało nagle. W je
dnej chwili pojął wszystko. Ten szaleniec nie
szczęśliwy to eks poeta, były kasyer z cukrowni 
Zambrowskiej. Dembiński od dość dawna czynił 
staiania.aby go w zakładzie dla obłąkanych pomie
ścić, że jednak ubogim był i bez rodziny któraby 
za niego szpital opłacała, rzecz cała szła opornie, 
lymczasem potrafił widocznie omylić czujność słu
żących i wymknąć się niepostrzeżenie z celi, która 
przy.szpitalu zajmował.

Łódź wpłynęła między kępy złocistych lilii i traw 
wodnych, które w gęstą massę splątane, szybszy 
bieg tamowały.

Krzyk żałosny rozdarł powietrze. Ile w nim mie
ściło się trwogi, beznadziejnej rozpaczy, ile bólu!

Towarzyszył mu śmiech dziki, rozgłośny powtó
rzony przez echo, biegnący po fali wraz z tamtym, 
który krew zmroził w żyłach Dembińskiego.

Poznał głos Janiny, dostrzegł blade jej lica zgro
zą napiętnowane. &
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Ohciał krzyknąć, oznajmić ukochanej że jest bli
sko i na ratunek jej śpieszy, lecz głos odmówił mu 
posłuszeństwa.

Szaleniec obezwładnił ręee dziewczyny, głowę 
w tył przechylił i wpatrzony w nią, wołał jak pier

wej:
— Elfy, gnomy, rusałki, przybądźcie mi na po

moc! Schwytałem dziwożonę!
I co raz mocniej krępował jej członki wpijając 

wzrok, obrzucając śliną która z ust mu się toczyła.
Śliczna, znieruchomiała pod wrażeniem przestra

chu twarz, obudziła w nim mgliste, lecz rzewne 
wspomnienia.

Pod ich wpływem złagodniało dzikie spojrzenie, 
ruchy stawały się spokojniejsze.

„Ze srebrnej fali 
„Z pianki i mgły 
„Spłynęłaś ku mnie

„Bladolica...“

Deklamował głośno, w oczach palił mu się ogień 
namiętny.

— Pójdź! — szepnął po chwili rozmarzony. — 
Pójdź w moje objęcia kochanko wyśniona, urocze 
wcielenie poezyi i natchnienia! Pójdź w kryształo
wą toń, w srebrne, przeczyste odmęty!... Patrz, 
jak fala łagodnie oddycha, jak wabi nas ku sobie 
tajemnicą czarów nieuchwytnych... Pójdź!...

Delikatnie, ostrożnie jak dziecię uśpione, ujął 
w ramiona wiotką postać Janiny i skierował się 
z nią ku jezioru.

Noc pełna gwiazd i księżycowych blasków, roz
paliła mu w mózgu drobne światełko utraconego 
od lat kilku pojęcia, obudziła pamięć krzywdy jaką 
mu niegdyś wyrządziła zalotna dziewczyna o cie
mnych warkoczach i białej twarzy, tak samo złu
dnie piękna i słodka, jak ta, którą w objęciu trzy
mał.

„Ze srebrnej fali 
„Z pianki i mgły 
„Spłynęłaś ku mnie

„Bladolica...“

Powtarzał głosem dziwnie przejmującym a łzy 
bujne, po wynędzniałej twarzy mu biegły.

Pale u stóp jego zaszemrały łagodnie i chło
dnym objęły je uściskiem.

Na posłaniu ze złocistych lilii, wybujałej wysoko 
trzciny i zielonego tataraku, spoczęła blada dzie
wczyna. Ciemne jej warkocze unosiły się na po
srebrzonej światłem księżyca toni.

Krzyk okropny, pełen zgrozy i męki niewysłowio- 
nej napełnił wybrzeże.

Woda zakotłowała się, rozprysnęła w tysiączne 
kręgi i koła, zatoczyła szerzej falą zmąconą, a po 
chwili, na wygładzonej już powierzchni kołysała 
się pusta łódka bez steru.

XIII.

W gabinecie Malskiego w Krzemieniu, ogień pło
nął na kominku, przyjemne ciepło i wesołe blaski 
roznosząc w około.

Za oknami huczał wicher, grube krople deszczu 
uderzały w szyby, szum wzburzonej rzeki i trzask 
łamiących się gałęzi, zlały się w smutny, chociaż 
harmonijny akord melodyi jesiennych.

Malski zdenerwowany, skulony, otulony pledami, 
spoczywa w fotelu z oczyma przymkniętemi, bo razi 
go światło ognia kominkowego, rażą wieczorne cie
nie kładnąee się zwolna na otaczających go przed
miotach.

Czuje się dziś więcej niżeli kiedykolwiek bezsil
nym; do zwykłej apatyi przyłączyła się gorycz 
filozofowania...

— Głupie życie!—szeptał przymykając oczy jak 
człowiek bardzo zmęczony.

Ach, jakie głupie! Chwilkę, krótką maleńką 
spoczywa, się w zielonej oazie, pijać ze źródła roz
koszy wszelkich, by potem odbywać pielgrzymkę 
przez spiekłe pustynie, przez krainę lodu i śniegu

i na każdym kroku spotykać milczące groby o wiecz
ności mówiące.

Hm! gdyby to można rozwiązać zagadkę życia, 
gdyby można wiedzieć, po co się żyło, i, czy tam, 
w górze, dokąd myśl wznosić nam każą, czeka nas 
to co nam obiecują? Ale nie! Chaos, wszędzie 
chaos! tu przynajmniej w ruch wprawiony piekielną 
maszyną której ogniwa, śrubki i koła tworzą na
miętności ludzkie. Lecz tam! W tym bezmiarze 
zagadkowego istnienia, mrok gęsty, nieprzebity, 
niewidzialne moce osłaniają wszystko.

•— Głupie życie! — powtórzył z gniewem i głupi 
wyskok chorego widocznie umysłu, który, w analizy 
jakieś bawić się poczyna. — Syt przecie jestem 
wszystkiego, nie mam do czego wzdychać, ani cze - 
go żałować.

Jakież nowe licho pcha umysł ku dociekaniu, albo 
do przeszłości zwraca?

Godziny mijały, ogień nie podsycony gasł zwol
na, wicher szalał, deszcz bił o szyby...

Nad troskami i czynnościami życia powszedniego 
zapanowała noc, gwary ucichły, służba się rozbie
gła, lub na spoczynek udała; do pokoju chorego, 
nikt nie zaglądał.

Malski niecierpliwą, drżącą ręką pocisnął spręży
nę dzwonka.

Przerażała go pustka i orgie jakie wicher za 
oknami wyprawiał.

— Czemu ja tu siedzę samotny?—zawołał, gorz
kiej snadź myśli odpowiadając. — Czemu teraz gdy 
pod wrażeniem fizycznych widocznie cierpień duch 
słabnie, nie ma przy mnie nikogo, ktoby myśli 
smutne rozproszył?

Mam przecie towarzyszkę dozgonną i mógłbym 
żądać, aby dłoń jej miękka rany moje goiła?

Wybuchnął ironicznym śmiechem.
Towarzyszka dozgonna? żona, która mu miłość 

wierną ślubowała aż do śmierci, a opuściła go, gdy 
tylko od ołtarza odeszli? Bo czyż choć na chwilę 
jedną była wspólniczką jego myśli? Wdzięki mu 
jeno swoje oddała, za złoto!

I teraz oto, w godzinie udręczenia, ponurych roz
myślań i dojmującego fizycznego cierpienia, nie ma 
przy nim nikogo, ktoby odegnał chmury z jego czo
ła, słodkim głosem ból ukoił, rozjaśnił mrok splą
tanych chaotycznie myśli...

Przetrawianie pytań tych, zwiększyło gorycz na
gromadzoną od lat wielu.

Apatyczny z pozoru Malski burzył się w sobie, 
a wynikiem uczucia tego, był wybuch gniewu i ża
łości wielkiej, którą przecież radby sam przed sobą 
ukryć.

Zadzwonił powtórnie. Głos dzwonka odbił się 
echem w pustym pałacu. Malski drżał z wściekło
ści i chłodu, wstrząsającego bezkrwistem jego ciałem.

Bogatemu panu którego lasy siekierą przedsię
biorcy nie tknięte otaczały Krzemień, zbrakło oży
wczego na kominku ognia.

Gdy dzwonek po raz trzeci się odezwał, zaspany 
lokaj ukazał się na progu.

Spłowiałe, apatyczne źrenice Malskiego, ciskały 
błyskawice.

— Psie nędzny! — syczał przytłumionym gło
sem,—tak to obowiązki swoje wypełniasz?

Sługus patrzył i słuchał zdumiony.
— Zaspałem jaśnie panie! — rzekł usprawie

dliwiając się...
Malski wciąż kipiał gniewem.
— Poproś do mnie jaśnie pani, — rozkazał po 

chwili opuszczając głowę na poręcz fotela.
Osłabł, zmęczył się...
— Jaśnie pani udała się już na spoczynek, —■ 

odezwał się nieśmiało służący.—Północ blisko...
— Obudzićl—krzyknął znów we wściekłość wpa

dając Malski.
Przerażony lokaj wysunął się za drzwi.
— Bzikuje niechybnie... — mruczał, dążąc spie

sznie do apartamentów jasnej pani.
Upłynęło pół godziny nim parlamentująe z po

kojową, posłuchanie wreszcie uzyskał.
Piękna p. Kamilla czuwała jeszcze. Otulona 

w miękką, białą flanelę siedziała przy biurku zało- 
żonem papierami, poważnym studyom nad nowemi 
prawami dla kobiet oddana. Dzieło to miało być 
cennym dla literatury nabytkiem; miało wzbogacić 
doświadczeniem błąkające się jak potępieńcy Dan
tejscy kobiety, którym zaciasne domowe ognisko, 
za skromne ramy rodzinnego życia.

P. Kamilla w swoim autorskim gabinecie i p. Ka- 
; milla w wyzłoconych salonach swoich, tak były 
niepodobne do siebie, jak niepodobnym jest kwiat 

■ świeżo rozkwitły, do zwarzonej chłodem jesiennym 
rośliny.

Pod niedyskretnem światłem lampy siateczka 
' drobniutkich zmarszczek uwydatniała się wyraźnie 
w koło zawsze pięknych oczu, a śliczna, olśniewają
ca cera ustąpiła miejsca bladości z odcieniem żół
tawym, wrogiem nieubłaganym owych delikatnych 
mleczno białych blondynek.

Złocisto rude loki w niedbały węzeł związane, 
nie posiadały tego jedwabnego połysku, który tak 
czarował wielbicieli pięknej pani. Poważny, sku
piony wyraz twarzy wykazywał dopiero istotną 
liczbę lat, maskowanych zręcznie ruchliwością i oży
wieniem rysów.

Gabinet p. Malskiej. przedstawiał obraz umyślnie 
chyba zaprowadzonego nieładu. Książki i papiery 
napełniały go po brzegi. Z szaf oszklonych, wiel- 
kiemi złocistemi literami patrzyli wszyscy nowocze
śni filozofowie, poczestne miejsce zajmowała belle- 
trystyka francuzka, której przepyszna oprawa, kto 
wie, czy więcej nie była warta, od myśli niezdro
wych, w niej zawartych. P. Kamilla nie tylko mo
dy paryzkie lecz i literackie produkcye pochłaniała 
od najwcześniejszej młodości.

Nie osłonięty niczem skandal, realizm potworny 
w swojej nagości, nowe niby idee społeczne, otwie
rające właściwie kobietom coraz szerszą drogę ze
psucia, dla niej, pozbawionej gruntownych podstaw 
moralnych, miały przedziwną świeżość nowości. 
Bezładnie prowadzony system edukacyjny przy 
wrodzonej ruchliwości i błyskotliwości umysłu, wy
tworzył w pojęciach jej chaos tym niebezpieczniej
szy, że ważną rolę odgrywał temperament, aDi wolą, 
ani poczuciem obowiązków nie okiełznany. Szranki 
w jakich dotąd u nas obracała się kobieta, wyda
wały jej się za nadto szczupłemi; żądała równo
uprawnienia w najrozciąglejszem tego słowa zna
czeniu.

i Gorączka złota, która ją do Malskiego przykuła, 
miała źródło w namiętnej chęci błyszczenia i mo- 
żności rywalizowania z temi szczęśliwemi wybranka
mi fortuny, które, pełnym haustem pija nektar 
uciech nawet z mętami osiadłemi na dnie.

Dla tego celu wyzbyła się ze wszelkich 
szlachetnych uniesień, wyrzekła tradycyjnej Pol
kom uczciwości i skromności, a gdy w miarę przy
bywających lat niespokojny umysł wiecznie czegoś 
świeżego pożądał, emancypaeya rozpaliła ją namię- 
tnem pragnieniem otworzenia kobietom dróg śli
skich i ciernistych, ale nowych.

Nosząc się z szeroko pomyślanym planem i pra
gnąc jak najprędzej olśnić ludzkość owocami swej 
pracy, p. Kamilla mimo późnej jesieni, przebywała 
na wsi. Może miała i inny cel jeszcze, bo Malski, 
ilekroć na propozycyę jego aby do Warszawy wra
cali odpowiadała odmownie, uśmiechał się kącikiem 
ust i przyglądał się żonie, nieledwie impertynencko.

—- Potrzebuję się leczyć... — rzekł jej pewnego 
razu, rad niezmiernie, że znowu zmarszczkę na jej 
czole zobaczy.—Jedźmy!

— Jedz sam!--odparła krótko.
On jeszcze próbował.
— A jeśli specyaliści uprą się przy operacyi?— 

pytał nie zdejmując z niej badawczego spojrzenia.
— Udaj się do Paryża; znajdziesz tam i chirur

gów znakomitych i sale dla chorych z komfortem 
urządzone...

— A ty?
— Ja zostanę. Rozpoczęłam pracę nader ważną 

i nieobliczone dla kobiet przedstawiającą korzyści. 
Uważam to sobie za moralny obowiązek... Kwestya 
kobieca, stała się kwestyą socyainą.

Malski się uśmiechał. W mętnych jego źreni
cach, zapalały się blaski, na ustach, drgały słowa 
nie wy mówione.

Choroba jego istotnie rozwijała się szybko; wi
dzieli to wszyscy z wyjątkiem żony, która, widzieć 
nie chciała.

W rzadkich tylko chwilach gdy Dembiński au- 
skultował chorego, udawała zainteresowanie.

To też i teraz, skoro lokaj oznajmił jej życzenie 
męża i od siebie dodał, że jaśnie pan bardzo jest 
niezdrów, gniewna zmarszczka przecięła czoło 
i w odpowiedzi ledwo skrywana odbiła się niechęć. 
Piękna pani nie lubiła gdy jej przeszkadzano.
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Upłynęła godzina zanim się zjawiła w pokoju 
męża, skwaszona, z zaciśniętemi wargami, lecz 
w strojny negliż ubrana, z różowym obłoczkiem, na 
matowo już teraz białych policzkach,

Malski miał czas gniew w sobie przetrawić. Le
żąc osłabły na kanapie, z grzecznością wyszukaną 
wskazał żonie fotel.

— Daruj, żem cię trudził—ozwał się zaraz, jak
by się lękając, aby ona pierwsza mówić nie zaczęła. 
Chory jestem, nerwy się rozigrały, przyroda cała 
w dyssonansach, waty w uszy nakładłem, byle tego 
szumu, pisku, wycia nie słyszeć. Samotność mi 
cięży!

Spojrzała na niego zdumiona.
— I dla tego niepokoiłeś mnie o tak niezwykłej 

porze? — pyta, szarpiąc niecierpliwie koronki szla
froczka.

—■ Tak!—odparł. Przypomniałem sobie, że mam 
żonę i zatęskniłem, do widoku twarzy ludzkiej, do 
cieplejszego słowa, do delikatnych starań kobiecej 
ręki.

— Dotąd Jan ci wystarczał,.. — rzekła z drwią
cym uśmieszkiem. — Czy mam ci opowiadać bajki?

— Słuchałbym z rozkoszą — przyznał się z całą 
szczerością Malski,— W chorobie człowiek dziecin 
nieje... A przytem radbym się, zagłuszyć. Nie 
wolno mi upijać się, bo gdyby nie to, użyłbym 
szampana jako gazu rozweselającego...

— Zkądże to minorowe usposobienie? — spytała 
chłodno, przyglądając się jednak bacznie zmienio
nym rysom męża.

— Myślałem!—odparł krótko.—Człowiek, to naj
nędzniejszy okaz w tej ogólnej menażeryi gatun
ków...

Wyciągnął spoconą, zimną rękę i na wypiesz
czonej rączce żony położył.

Było to coś niezwykłego. Najdrobniejsza bo- 
wiem pieszczota, oddawna z programu małżeńskie
go ich pożycia wykluczoną została.

P. Kamilla wstrząsnęła się. Dotknięcie zimne
go, wilgotnego ciała obudziło wstręt...

— Pozwól.!.—szepnęła —Przestawię lampę.
Przemknęła lekko po dywanie zaśeiełającym po

sadzkę, wlokąc za sobą tren błękitnego, oszytego 
futrem szlafroka.

Ona się nigdy nie zestarzeje...—myślał patrząc 
na nią Malski. Jakie wspaniałe kształty, jaka bu
dowa! Ciało o tyle piękne, o ile dusza chłodna...

Nie uszedł jego uwagi ruch pełen wstrętu, z ja
kim rękę jego odsunęła.

Uśmiechnął się...
— Kamilciu!—rzekł, z przybraną słodyczą.
— Czy wiesz, co mi na myśl przyszło, gdym tu 

leżał samotny i tak opieki wszelkiej pozbawiony, 
że w obec chłodu panującego w pokoju, nie było 
nikogo, ktoby, ogień na kominie rozniecił?...

— Zepsułeś służbę pobłażaniem...—wtrąciła nie
dbale p. Kamilla.

On nie podjął tej uwagi. Wspomnienie spędzo 
nych samotnie godzin i dotkliwych cierpień jaki» 
przebył, pobudziło gniew na nowo.

— Powinnaś czuwać nademną...—zawołał.—To 
jest najpierwszym obowiązkiem żony... Żony? Czy 
nie uważasz moja piękna, ile w tym wyrazie mieści 
się ironii, szyderstwa!...

Spojrzała na niego wyniośle.
— Wyrzuty? A to zabawne! Czy po to spro

wadziłeś mnie do siebie? Mogłeś chyba poczekać 
odpowiedniejszej pory...

Podniosła się i skierowała ku drzwiom.
— Dobrej nocy!—rzekła chłodno. — Przyślę ti. 

Jana.
Malski zerwał się z kanapy.
—• Nie odchodź!—zawołał z wybuchem.—Jesteś 

bez litości, bez serca, skoro masz odwagę wyrze< 
się najprostszych, kobiecych uczuć. Mam chyba 
prawo, wymagać od ciebie troskliwości i opieki...

Uśmiechnęła się pogardliwie.
.— Prawo? — powtórzyła. — Nie! Zapomniałeś 

widzę, że oboje zgodziliśmy się na to, by nic od 
siebie nie wymagać... Pamiętasz? To było wó
wczas, kiedyś stanął przedemną z fizyczną i morał 
ną ruiną na przedwcześnie wynędzniałej i zestarza
łej twarzy wyrytą, a kieszenią przepełniona zło
tem... Pamiętasz?

Śmiała się dźwięcznym, perlistym śmiechem, cho
ciaż oczy mieniły się stalowym połyskiem i pod

wpływem zgryźliwych myśli patrzyły złośliwie, n; 
skuloną w rogu kanapki postać męża.

— Byliśmy oboje dla siebie interesem — dodała 
jeszcze.—Ty chciałeś posiadać piękną żonę, mnie 
potrzeba było twojego złota. IW« ioiti!

Malskiego, chociaż czuł w jej słowach prawdę 
oburzył cynizm żony.

-— Szczerą jesteś, Kamillo! — rzekł. — Czy ni< 
przypuszczasz jednak, że gdybyś była zechciała...

— Bozdmuchiwać iskry w zimnym popi< le? — 
przerwała z kolącą ironią. — Nie mój panie! Po 
gardzam nieprodukcyjnym sentymentalizmem...

— W ogóle? — podchwycił Malski, akcentując 
dobitnie i nie spuszczając z niej oczu.

Prygryzła wargi.
— Odmawiam ci prawa do jakichkolwiek py

tań,—odezwała się cierpko.—Pora stosowna dawne 
już minęła. Zadaleko zresztą zaprowadziłaby nas 
ta rozmowa. Słaby jesteś, cdj oeznij!

— A ty, o najpiękniejsza, zrób maleńki kompro
mis z własnem sumieniem,—dorzucił drwiąco Mal
ski.—Że kobieta jest zbiorem gałganków i kapry
sów, to fakt uznany, ale niepodobna przede przy
puścić, aby się tak już doszczętnie wszelkich, mię
kszych uczuć wyzbyła.

P, Kamilla podeszła ku mężowi. W chwili 
tej, odzyskała znowu swoją wspaniałą, niezrówna
ną piękność. Klasyczna jej głowa podniosła się 
teraz ruchem Junony, piwne oczy pełne były ognia, 
a gdy z rękoma na piersiach skrzyżowanemi stanę
ła przed mężem, mętne źrenice Malskiego zamigo
tały żywo i błysnęła w nich, starannie przez lat tyh 
ukrywana namiętność.

— Louis!—odezwała się, ze spojrzeniem nieopi
sanej pogardy. — Czy nie badałeś nigdy przyczyn 
upadku kobiety? Czy owe gałganki, nie były gro
madzone na pastwę niezadowolonemu jej sercu, 
a kaprysy niewyniknęły z bezowocnej pogoni za 
ideałem? Nie tym wymarzonym, wysnutym w roz- 
egzaltowanej wyobraźni pensyonarki, lecz wypie
szczonym w trzeźwym umyśle kobiety, która, pra
gnie czuć, kochać, szanować i wzajem być kochana 
i szanowaną. Jeżeli my, z biegiem życia pozby
wamy się właściwych nam przymiotów, to wasza 
zasługa i dlatego, nie macie prawa karcić, ani na
rzekać!

Umilkła, Malski patrzył na nią olśniony. Któżbj 
uwierzył, że ci dwoje od lat ośmiu związani ślubną 
przysięgą, po raz pierwszy dzisiaj, otwierają przed 
sobą głąb swych myśli?

A jednak tak było i Malska miała słuszność po- 
! wiedzieć mężowi, że oni oboje, byli dla siebie inte
resem. Więc też godna siebie spółka, ułożyła sobie 
życie stosownie do upodobań i jedno drugiego nie 
krępowało bynajmniej. I oto teraz interes ten mści 
się na nim, pozostawiając go samotnym i opuszczo
nym, w chwilach zwątpienia i choroby, a któż zarę
czy, czy i na niej się nie zemści lub już nie zemścił?

— To próżna słów igraszka! - uśmiechnął sie 
Malski, czując jednocześnie jak ta rozmowa podbu- 
dza jego nerwy, przyspiesza krążenie krwi, sprawia
jąc mu przyjemność niemałą. Kobiety same pozby
wają się codziennie tych przymiotów, któreby naj
silniej przyciągały ku nim mężczyzn—rzekł...—Je 
steście sztuczne, zawsze i wszędzie jak sztucznym 
jest połysk waszych włosów i oczu, sztuczną białość 
cery, zgrabna figura, ruch każdy, uśmiech, spojrzenie!

— I to wam zawdzięczamy!—przerwała z oburzę 
uiem p. Kamilla.—Kochacie jedynie naszą młodość, 
naszą piękność, a o duszy, o szlachetniejszych aspi 
racyach mowy nawet niema. Zarzucacie nam kłam 
stwo, a czyż sami nie okłamujecie nas co chwila, 
w każdem słowie, w czynie każdym i dziwicie si- 
potem, że zniechęcone, zgorzkniałe, rzucamy si, 
w wir zabaw, stroimy w gałganki, przeistaczane 
w zalotnice...

— Lub sawantki, dla których gabinet zaśmiecony 
bibułą i dymem papierosów przesiąknięty, wydaje 
się odpowiedniejszym, niżeli pokój “'chorego męża 
albo sypialnia dziecięcia... — żartował Malski zło 
śliwie.

— Sypialnia dziecięcia? — powtórzyła jak ech 
i oczy jej zwilgotniały. Z wyrazem tęsknoty wpa - 
trzyła się w dogasający na kominku płomień.

— I ty mi to mówisz?—spytała wreszcie po chwi
li, budząc się z zamyślenia.—Ty?

Mierzyła go spojrzeniem takiej pogardy, że Mals
ki upokorzony, czoło opuścił ku ziemn

— Wasza niczera nieusprawiedliwiona lekko
myślność, wydziera nieraz kobiecie najwyższe na 
ziemi szczęście... — wyrzekła z mocą. — Zamiast na
padać na bezbronne, zacznijcie lepiej od lego, aby 
każda z nas mogła synów zdrowych i dzielnych wy
chować, aby miała w koło siebie jasne oblicza có
rek, a z pewnością i flirt i gałganki i ta cała sztuczna 
powłoka o której wspomniałeś przed chwilą, ustąpi 
miejsca dostojnej powadze macierzyństwa.

Łzy szkliły się w jej oczach, głos drżał wzrusze
niem.

— Ach, gdybyśmy nie były gąsiętami wychodząc 
za mąż... — wybuchnęła.— Gdyby nie spowijano na
szego umysłu w obsłony i illuzye....

Malski zmieszany, ratował się szyderstwem.
— Aa!—rzekł, uśmiechając się złośliwie.—Pani 

byś cheiała gąsięta nawet emaneypować? Ależ w ta
kim razie, kobiety stałyby się karykaturami?

Zaprzeczyła smutnym ruchem głowy.
— Mylisz się!—odezwała się z przekonaniem. Było

by tylko mniej małżeństw nieszczęśliwych, niedobra
nych, mniej istot złamanych, czy upadłych... Ale po 
co my o tem mówimy?

Spojrzała na zegarek.
— Druga? O! jak późno!... Pozwolisz mi chyba 

odejść do siebie i wywczasować się... Rozmowa na
sza sprawiła ci trochę ernocyi, powinieneś położyć 
się i zasnąć. Na teraz opieka Jana ci wystarczy.

Ujęła zręcznie tren szlafroczka i skierowała się 
ku drzwiom.

— Dobrej nocy życzę!... — odezwała się już od 
proga,—zawiadomię jutro Dembińskiego.

Wyszła, Malski opadł na poduszkę kanapy. Go
rączkowe podniecenie mijało zwolna, krew zasty
gała wraz ze zniknięciem żony, której obecność 
cały organizm w naprężeniu trzymała.

Godziny mijały, blady świt poranny zaglądał już 
do pokoju, krople deszczu“spływały ..z dachu, powoli, 
wiatr kręcił się koło rzeki i rozpędzał gromady 
chmur opuszczonych nizko nad ziemią.

Malski z oczyma w jeden punkt utkwionemi, czu
wał jeszcze. Punktem tym był portret Kamilli, za
wieszony nad jego biurkiem. Jakaż śliczna dzie
wczyna uśmiechała się dojniego z ram4obrazu!

■—■ Głupie życie!—szeptał do ¡siebie.—Łudzi cza- 
rownemi tajemnicami, ssie ciało i duszę jak wampir, 
by potem oto uczynić z człowieka szkielet. 1 czy 
Kamilla nie ma słuszności?

(Dalszy ciąg nastąpi).

MIRON JAKO PROZAIK.
Proza pisana przez poetów różni sie od prozy pi

sanej przez prozaików. Przypomina ono poniekąd 
operowe par/anda, które zastępować mają mowę zwy
czajną, a jednak podobniejsze sa do śpiewu niż do 
języka potocznego. Są tacy, których owa śpiewność 
iazi, niby niezwykły akcent litwina lub gaskończy- 
ka, nie biak wszakze i takich, co w niej powab pe- 
wien znajdują. Nie do mnie należy rozsadzać któ
rzy mają słuszność.

Proza Mirona była rodzoną siostrą jego, wierszy. 
Nerwowa, namiętna, pełna zwrotów niezwykłych 
i śmiałych, sprawiała, że każdy artykuł poety'na 
szaiem tle zwykłych wypracowań dziennikarskich 
zdawał się plamą kolorową, a raczej plam takich 
mozajką. Bo poeta, nakształt niektórych malarzów, 
farby nakładał grubo, obrazów nie „laserował“ 
i przekładał przesadną nawet jaskrawość od mdłej 
i bezkrwistej gładkości.
. pozoru, styl Mirona wydaje się sztuczny i afe- 

jest zaś naprawdę: szczery i prosty.
Wspomniałem wyżej o wstręcie poety do opracowy
wania wierszy; w wyższym jeszcze stopniu stosuje 
się to do jego prozy.

Miron, w ścisłem znaczeniu tego słowa rzucał“ 
na papier swe myśli, kreśląc na wielkich ćwiartkach 
pismem bujnem, wyrazistem, krótkie barwne frag
menty.

W katakumbach, które nazywaja się rocznikami 
pism perjodycznych, pogrzebano kilka szkiców no-
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welistycznych Mirona. Drukowały je głównie „Kło
sy“ i „Przegląd tygodniowy.“

Szalona fantazya, zapał przeplatany sarkazmem, 
wybuchy rozwichrzonych namiętności, zrodzonych 
z krwi gorącej, niemożliwości przedstawione w spo
sób prawdopodobny, rzeczy niepochwytne odmalo
wane plastycznie, wszystko zaś owiane mocną, odu
rzającą wonią narkotyku poetycznego-—oto główne 
szkiców tych znamiona.

Analiza drobnostkowa wykrywa w tych obrazach 
reminiscencje z powieści fantastycznych Hoffmana 
i „Nocy Florenckich“ Heinego; na mieszaninie tej 
jednak odciśnięte jest bardzo wyraźnie oryginalne 
znamię Mirona, poety „warszawskiego.“

W roczniku „Kłosów“ z roku 1866 odnalazłem 
jeden z tych obrazków, pod tytułem; „Antykwarjusz, 
szkic do powieści.“ Za motto służy mu następujący 
nierymowy czterowiersz:

Kiedy ślad zniknie nawet mogiły,
Kości rozwieją wichry i burze,
Zostaje potem, czasem na wieki,
Czasem na krótko... wspomnienie.

(Z Księgi pamiątek A. M.)

Wspomnienie pozostałe po „panu Sylwestrze,“ 
bohaterze szkicu, należało do wspomnień krótkich. 
Byłoby zaś może ze śmiercią „antykwarjusza“ uto
nęło w morzu niepamięci, gdyby go był ztamtąd 
nie wydobył i do swego „archiwum pamiątek“ nie 
zamknął poeta.

Pan Sylwester był antykwaryuszem nie w zna
czeniu handlarza starożytności lecz w znaczeniu 
namiętnego ich zbieracza. Autor tak go opisuje;

„W epoce, w której zaczyna się nasze opowiada
nie, pan Sylwester miał już lat sześdziesiąt pięć, 
był wzrostu wysokiego, cery papieru używanego do 
owijania szarego mydła, oczów kota polującego na 
wróble i nosa długiego co najmniej na półpięta ca
la. Historya jego przeszłości była dla wszystkich 
rak tajemnicza, jak historya maski stalowej. Wie
dziano tylko, że od lat niepamiętnych mieszkał pod 
Nr. 51 (na Starem mieście), że regularnie płacił 
komorne, że jeszcze regularniej wychodził rano 
i przed wieczorem z domu, i że miał do posług nie
etatowego lecz na dyetach famulusa, którego nazy
wał: homo.“

Mieszkanie antykwaryusza, było zapełnione sta- 
remi zbrojami, księgami, urnami, obrazami bez ram, 
ramami bez obrazów i t. p. Cały ten cmentarz 
przeszłości przysypywał grubo kurz, szanowany 
a przeto nigdy nie tykany, zarówno przez gospoda
rza jak i jego sługę.

Owego porania, który był porankiem majowym, 
„promień słoneczny, przedarłszy się przez przepalo
ne i zakurzone szyby padł, jak pocałunek anioła, 
na głowę antykwaryusza, owiniętą w czarną jedwa
bną szlafmycę a spoczywającą na skórzanej, nie
określonego koloru, poduszce.“

Pan Sylwester napół przebudzony począł mono
logować w sposób następujący:

— Ha! dobrze! Daj więc ten sztylecik Borgii, co 
leży na biurku po Staszicu, obok kałamarza Baccia- 
reliego! Utoczę sobie krwi z serdecznego palca, 
podpiszę cyrograf, i — masz, bierz duszę jak swoję! 
Ale przysięgnij mi przedtem, że to MfttAai, że to nie 
edycya z roku 1473 drukowana w Wenecyi, ale 
wcześniejsza. Przysięgnij, że to te same Pime Pe- 
trarki, o których marzę i których szukam od lat 
trzydziestu. Przysięgnij mi szatanie, na....

— Na bułki i mleko! — przerywa w tem miejscu 
mistrzowi swemu famulus, przybywając po pienią
dze na ranny posiłek.

Sennego antykwaryusza otrzeźwił trywjalny wy
krzyknik sługi. Okazało się, że monolog był wyni
kiem snu, jaki pana Sylwestra dręczył nad ranem. 
W tym śnie, „po falach ciemności, na rozhukanym, 
jak noc czarnym, koniu, który z nozdrzy ciskał pło
mienie a zpod kopyt iskry, leciał w żelaznej koro- 
ronie szatan.” Szatan ofiarowywał śpiącemu upra
gnioną przezeń edycję Pime di Petrarca^ ale w za
mian domagał się cyrografu na duszę...

Gdy starzec począł przy jasnym dniu marzenie 
swe rozpamiętywać, wydawało mu się dziwnem 
i jakby ostrzegawczem. Przeżegnał się, powiódł 
wzrokiem dokoła i posmutniał.

— Ha! może to już czas!... — szepnął, boleśnie 
się zamyślając.

Potem cheiał otrząsnąć się z przygnębiającego 
uczucia, ze starej etruskiej amfory napił się trochę 
wody i jął skarby swoje przeglądać.

Ale zrobiło mu się słabo.
— Żle! oj źle!—jęknął. Coś w piersi wlazło, brak 

tchu! Zostanę w domu; trzeba wziąć Reformackich 
pigułek...

A potem jeszcze:
— Trzeba zrobić porządek, uszykować bruliony 

mego przekładu Danta—zacząć pisać komentarze...
W tem miejscu czytelnik dowiaduje się niespo

dzianie, że „antykwaryusz” nie jest wyłącznie zbie
raczem starych rupieci: to również poeta, ale poeta- 
archeoiog, rozmiłowany jedynie w starych mistrzach 
i w starych natchnieniach.

Od dwudziestu pięciu lat mozolił się nad prze
łożeniem tercyn „Boskiej komedyi” na język polski. 
Przytem przygotowywał się do pisania komentarzy, 
zgoła innych, niż te, jakie pozostawili oschli scho
lastycy i nadziani zimną erudycyą filologowie.

Ten pan Sylwester, którego sąsiedzi przezwali 
„Szpargałem,” i o którym książka meldunkowa nie 
miała do powiedzenia nic więcej nad to że „utrzy
muje się z własnych funduszów,” w pergaminowym 
futerale swego ciała ukrywał duszę poetyczną, lotną 
i marzycielską...

Długie dnie i noce spędzał on z piórem w ręce 
w swym „gotyckim” fotelu, w pocie czoła pracując 
nad tem aby wiersze przekładu „płonęły świetno
ścią i dzwoniły melodyą italskiej mowy.”

Był to entuzjasta z gorącem sercem i myślą chęt
nie odrywającą się od ziemskiego padołu. Gdy do
bywszy z szafy zakurzonej swój rękopis, przytulił 
go miłośnie do piersi, z ust wyrwała mu się taka, 
wysoko nastrojona, apostrofa:

— Tam, za krańcami mogiły, tam w sferach 
wieczności, ja wierzę, wierzę jak w prawdę objawio
ną, że ciebie ujrzę, mój Alighieri! że tam u nóg 
twych złożę dzieje całe duszy mojej, co przeszła na 
klęczkach przez olbrzymi cykl twego arcydzieła...

Ale tu chwyciły go bóle silniejsze —■ zakasłał się 
konwulsyjnie i „kropie czarnej krwi padły na szyby 
i futrynę okna.” Starzec upadł na krzesło i trzęsąc 
się w napadzie silnej, nerwowej gorączki, jął szeptać:

— Trzeba się spieszyć... trzeba te kartki pocyfro- 
wać i pozszywać... Gdzie pióro?... W oczach mi się 
mieni... Jest!

„Wtem, wziąwszy w ręce pióro i rozwinąwszy rę
kopis, jakby trup zgalwanizowany, powstał, jęk
nął: — Piekło! ha! piekło! — i upadł na podłogę, 
a z ręki, pogryzione przez myszy szmaty papieru 
rozsypały się na’ niego i na podłogę izby...”

To jest finale sentymentalne, w przeciętnym sty
lu dzisiejszych majstrów nowelistyki; ale Miron do
rzuca doń jeszcze rys jeden w stylu własnym.

Oto, gdy już trup starego poety leżał w śmiertel
nej sztywności na podłodze, wbiega komo z takim 
okrzykiem tragicznym:

— Proszę mistrza! już niema mleka, tylko bułki. 
Tak wszystko rozerwali że aż strach!...

Jak widzimy, w szkicu tym odmalowały się wszyst
kie właściwości Mirona: bujna fantazya, niepokój 
ducha, nerwowe rzuty myśli, zamiłowanie barw ja
skrawych i-—sarkazm.

Ponieważ każdą z tych właściwości posiada wcześ
niejszy chronologicznie Heine, nic dziwnego że na
zwano poetę „Heinistą.“ Nazwa ta jednak, obniża
jąca wartość pisarza, powinna być cofnięta Chcąc 
być sprawiedliwym, i chcąc być ścisłym, należy 
sprawę owego podobieństwa tak sformułować:

Miron nie przez chęć naśladownictwa bywał po
dobny do Heinego, lecz naśladował go bezwiednie, 
gdyż był doń podobny z poetyckiego temperamentu.

Szkiców wrodzaju „Antykwaryusza “napisał Miron 
zaledwie kilka. Prócz nich odmalował barwnie, ry
sami energicznemi, kilkunastu współczesnych sobi<‘ 
literatów, dziennikarzy i aktorów. Te portrety wyko
nane zostały w rodzaju chętnie uprawianym dziś 
przez francuzów, a i u nas od pewnego czasu w mo
dę wchodzącym: znakomitości przedstawione w nich 
są bez aureoli, z ich ludzką, powszednią fizjognomią. 
z ich ludzkiemi powszedniemi słabostkami.

Jednak nie można tych wizerunków utożsamiać 
z naturalistycznemi fotogramami, jakie pokazuje 
nam dziś na kartach dzienników specyalny rodzaj 
ludzi zwanych interviewistami. Naturalizm Mirona

jest naturalizmem Hoffmana, który wyprowadzał 
wprawdzie na scenę koty i pchły, ale kazał im do
konywać dzieł, o jakich naturalnym pchłom i kotom 
ani się śniło.

Najznaczniejsza ilość prozy wypłynęła z pod 
pióra naszego poety w formie krótkich artykułów 
i artykulików dziennikarskich. Zamieszczał je nie
mal wyłącznie „Kuryer Warszawski“, którego Miron 
był współredaktorem i współwłaścicielem.

Praca w „Kuryerze“ dla talentu poety stała się 
zabójczą. Fatalny to był' w jego życiu poranek, 
w którym ś. p. Zabłocka, właścicielka „Kurjera 
Warszawskiego,“ a sąsiadka młodych państwa Mi
chaux, przybyła do nich w odwiedziny, proponując 
poecie aby wziął na swe barki i podźwignął upada
jące pisemko...

— Oleś wziął „Kurjera“ — opowiadała mi osoba 
rzeczy tych najbliższa — i zdawało nam się, że to 
będzie dobrze. Po obiedzie, tegoż dnia w jaknajlep- 
szem usposobieniu wyszedł do Lourse’a na czarną 
kawę, i pod filarami teatralnymi spotkał wypadkiem 
Wacka (Wacława Szymanowskiego). Zaledwie mu 
rzecz tę opowiedział, nadszedł z przeciwnej strony 
Gustaw Gebethner, i razem wstąpili do cukierni. 
Tam na poczekaniu zawiązała się spółka, poczem 
wszyscy trzej udali się do Wolffa aby spisać przed
wstępne warunki umowy...

Czyż można wierzyć w przeczucia wobec owego 
„zdawało nam się, że będzie dobrze“? Było dob
rze—ale tylko „Kuryerowi“ i wspólnikom poety, je
go zaś talent podcięty został w owym dniu przy sa
mym korzeniu.

O tem jednak mówi się tu tylko nawiasowo.
Miron pisywał w „Kuryerze warszawskim“ wszyst

ko, czego odeń zażądano. A żądano wiele, gdyż 
ogniste pióro poety umiało elektryzować pismo 
i czytelników, jednając prenumeratę i kładąc fun
dament przyszłego powodzenia.

Ówczesna „cała Warszawa“ z biciem serca czeka
ła codziennie na ukazanie się odmłodzonego ,,Ku- 

• ryerkafi dorwawszy się zaś do mokrego jeszcze nu
meru szukała w nim przedewszystkiem artykułów, 
podznaczonych literami; m„ (m), lub «.

Przyrównywał ktoś w owym czasie „Kuryer“ do 
placka, w którym artykuły Mirona odgrywały rolę— 
rodzynków. Gdy .rodzynki łakomie wyskubano, częs
to placek szedł na strawę myszy, albo czerstwiał 
nie tykany przez nikogo...

Miron, jak rzekłem, pisywał wszystko, nawet dro
biazgi potoczne, które umiał zawsze ożywić dowci
pem i zabarwić poezyą. Ale głównemi rubrykami, 
stale przezeń opracowanemi było sprawozdanie arty
styczne i teatralne.

Takich sprawozdań nigdy już potem prasa war
szawska nie miewała. Ukazywały się i ukazują 
głębsze od nich, z większą erudycją i z większym 
krytycyzmem pisywane—ale tej werwy, która umia
ła otrzymane wrażenie błyskawicznie utrwalać i „na 
gorąco“ innym podawać, napróżno szuka się dziś 
w dziennikach.

Werwa ta była, niestety, zbyt ognista, jak zbyt 
różowemi są rumieńce suchotników. Talent poety 
płonąc jaskrawym płomieniem, szybko się wypalał.

Około roku 1875 wystąpiły pierwsze objawy cho
roby nerwowej, która miała trwać całe lat dwadzieś
cia! Nieustraszone prawo atawizmu działało. Poeta 
bronił się wycieczkami za granicę, studyami arty- 
stycznemi, nawet zamknięciem się dobrowolnem 
w kamedulskiej celi na Bielanach — nic to jednak 
nie pomogło.

Poezya, życie gorączkowe, nadmiar silnych wra
żeń, były dolewaną do ognia trawiącego oliwą. Dla 
chorego nie było ratunku; wielka tylko odporność 
organizmu i umysł wyjątkowo silny, który do ostat
niej chwili całkowicie zamroczyć się nie dał, 
odsuwały do najdalszej mety nieuchronną kata
strofę.

Miron i podczas choroby rymował. Był to poeta 
natus, i niczem innem jak poetą być nie umiał. Te 
jego przedśmiertne poezye, których stos cały z wiel- 
kiem śeiśnieniem serca przeglądałem, podobne są, 
do melodyj pięknych, ale wygrywanych na fortepia
nie z porwanemi strunami...

Nareszcie w dniu 20 kwietnia 1895 r., o godzinie 4 
rano, do samotni przy ulicy Chłodnej, gdzie Miron 
ostatnie lata życia przepędzał, zapukała tak długo



wkrótce ulega i najczęściej ginie pod gęstnącą po
wierzchnią oceanu.

Góry lodowe piętrzą się niekiedy do 100 lub 120 
metrów. Na półnoey spotyka się je dopiero, w bar
dzo daleko posuniętych krańcach, na południu znaj
dują się one już stosunkowo niedaleko. Góry 
lodowe leżą w prostej linyi od południowej Afry
ki i Australii. Przedostawszy się przez te góry, 
można posuwać się naprzód w nadziei dość uzasad
nionej, że się dotrze do bieguna południowego.

Czy biegun ten otaczają wody, czy ziemia, jest 
dotąd rzeczą nierozstrzygniętą. Jedni przypuszcza
ją, iż pod biegunem znajduje się ląd, który warto 
odkryć; inni są zdania, że się tam znajdują wyspy. 
Temperatura bardzo niska naprowadza na domysł, 
że tam niema wielkich przestrzeni lądowych. Ro
związanie tej zagadki wszakże należy do przyszłości.

Jeżeli się rzuci okiem z masztu na dolinę Jodową, 
tu i owdzie rozpoznać można czarny wierzchołek 
krateru zkąd się wydobywają gęste kłęby dymu.

Skoro pod działaniem promieni słońca góry lodo
we porozpadąją się w morze, okręt musi ostrożnie 
posuwać się wśród fal, przepełnionych odłamami lo
dowemi, gdyż każde silniejsze uderzenie zgubę 
przynieść może. Często tam panujące mgły i śnie
życe zwiększają jeszcze niebezpieczeństwo i co chwi
la podróżnikom grozi śmierć.

Jak wzrok sięga, nigdzie nie spotyka się zielono
ści—nic, coby monotonię białości urozmaiciło.

Martwe nieruchome śnieżno-lodowe widoki tam
tejszej przyrody napełniają serce żeglarzy przejmu- 
jącem do głębi wzruszeniem...

Zaznaczyć trzeba, iż okolice podbiegunowe na 
południu są pochodzenia wulkanicznego, a wulkany 
niektóre wznoszą się ua 3,770 metrów, inne wzgó
rza mają wysokości 2,000 metrów.

Śladów człowieka lub mieszkań ludzkiehjrłe uda
ło się dotąd spostrzedz nigdzie w tej dziedzinie; 
wątpliwą też jest rzeczą wogóle, czy kiedykolwiek 
na nie się natrafi. Wyspy podbiegunowe odznacza
ją się ustawicznie klimatem morskim i nie posiadają 
stałej temperatury. Nie jest tam bezwzględnie 
zimno, lecz i ciepła nigdy niema, człowiek zaś, jak 
roślina, nie może się obyć bez ciepła choćby przez 
krótki czas trwającego.

Za to w wodzie żyje mnóstwo małych rybek, któ
rych miliony zaludniają głębokości niezgłębione 
oceanu. Takiej liczby i różnorodności okazów na- 
próżno by szukać na północy.

Wielka moc jest tam również ptactwa, w pośród 
których pierwsze miejsce zajmują mewy, jaskółki 
morskie etc. Ptaki te w olbrzymich masach spo
czywają na szczytach gór podbiegunowych, a kiedy 
wzlecą po nad okręt, wyglądają, jak chmura, i cień 
rzucają. Dzikie kaczki służyć mogą do pożywienia: 
wyborne z nich przyrządzają żeglarze pieczyste. 
Ciekawym ptakiem jest także gęś podbiegunowa 
bardzo tłusta, posiadająca doskonałe pierze. Inne 
ptaki zwykle znów siedzą gromadą, gotowe do sto
czenia walki z nieprzyjacielem.

Długo przypuszczano, że Australia jest częścią 
owej ziemi, która leży pod biegunem południowym. 
Dopiero od 1642 zaczęto uważać okolice podbiegu
nowe za samodzielne przestrzenie. W r. 1772 Cook 
odkrył tak zwaną wyspę księcia Edwarda; nastę
pnie zaś posunął znajomość tych stron w d. 30 
stycznia 1764, aż do 71 stop. 10 minut szerokości 
południowej. W notatkach swoich podróżnik ten 
zapisał, co następuje:

„Niebezpieczeństwo przedzierania się pomiędzy 
temi górami lodowemi, w poszukiwaniu nieokreślo
nych wskazówek życia roślinnego lub ziemi, jest tak 
wielkie, że zapewne nikt się już nie posunie dalej.“ 
Brzmi to wcale niepocieszająco.

Przez lat 50 świat się zadawalniał odkryciami 
Cook’a. W r. 1819 zorganizowano nową wyprawę 
do bieguna południowego. Na czele wyprawy stał 
Bellinghausen, który dotarł do 69 stop. 25 min. 
szerokości d. 2 lutego 1820 r. W r. 1821 odkrył 
wyspy Aleksandra I i Piotra I. Opis tej podróży 
wyszedł w języku rosyjskim—i spowodował dalsze 
zajęcie się przedmiotem. W r. 1819 Smith odkrył 
południową Szkoeyę; dalsze zaś poszukiwania były 
przedsiębrane w latach: 1823, 1831, 1832 z pomyśl- 
nemi wynikami.
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wyglądana i tak szczerze upragnic na „odźwierna 
wieczności...“

Przybywała ona tak właśnie jak poeta marzył: 
„w koronie z róż kwitnących i w płaszczu powiew
nym, aby uśpić go hymnem srebrzystym i rzewnym, 
który w chwili rozstania z życiem nie rozłzawia...”

Miron umarł bez cierpień i bez konania.
Ostatnie jego słowo było:
— Spać!...

Wiktor Gomulicki.

Biegun południowy.
Jest faktem również znanym jak godnym pożało

wania, że rezultaty z podróży odbywanych w okoli
ce bieguna południowego w małej tylko liczbie lu
dzi wzbudza rzeczywisty interes.

Zupełnie inaczej się dzieje z biegunem półno
cnym. Eskimosy z swojemi sankami, z ogromnemi 
śniegowemi i lodowemi polami z całym światem 
zwierzęcym tak lądowym jak morskim, są przez każ
dego wykształconego człowieka tak dobrze znane, 
jak gdyby połowę swego życia spędził w podbiegu
nowych krajach.

Zachodzi pytanie, dlaczego podbiegunowe kraje 
południowej półkuli tak mało są znane. Brak jest 
popularnego szkicu odkryć, któryby w zaciekawiają
cej, zajmującej formie wypadki niezmordowanych 
badaczów wypowiedział, nie nosząc na sobie zbyt 
uczonych dowodzeń. Dotąd bowiem spotykamy je
dynie opisy tego przedmiotu w fachowych wydawni
ctwach, znajdujących się na biurkach specyalistów, 
ale niedostępnych dla szerszego koła czytelników.

Wszystko to, co mieszczą w sobie prace, dotyczą
ce bieguna południowego, jest mało obrazowe i tak 
jednostronne, iż niepodobna na ich podstawie wyro
bić w sobie pojęcia o istotnej prawdzie: czytelnik 
ztąd nie wynosi żadnej korzyści umysłowej i nie 
rozszerza widnokręgu swoich wiadomości w tym kie
runku. A przecież losy podróżnika, którzy tam na 
dalekie południe z odwagą kroczy, są tak ciekawe, 
iż zasługują na obrobienie dokładne choćby ze 
względu na młodych czytelników; nie jestto jednak 
sprawą łatwą, gdyż trzeba rzecz całą układać z odrę
bnych części; rozproszonych na kartach literatury 
podróżniczej, dotąd niezebranych w jednolitą całość.

Kwestyę zaludnienia okolic bieguna południowe
go musiiny odłożyć do późniejszych poszukiwań; 
nadmienić się jednak godzi, że w razie napotkania 
tu jakiejkolwiek rasy, możnaby pierwszego miesz
kańca uważać za przedstawiciela cywilizacyi.

Stwierdzić należy, iż, jak to słusznie zaznacza dr. 
A. Petermann, nadchodzi pora zajęcia się biegu
nem południowym, na który wkrótce niewątpliwie 
przyjdzie również moda. Byle tylko owa moda nie 
minęła w geografii tak szybko, jak w ubraniu, co 
już miało miejsce raz przed pięćdziesięciu laty.

Podróżnicy, udający się do bieguna południowe
go, badali przedewszystkiem kwestyę, czy okolice 
podbiegunowe składają się z jednego lądu stałego, 
czy z mnóstwa wysp większych lub mniejszych; ba
dania te najlepiej dokonywają się latem, t. j. w gru
dniu według naszego kalendarza. Pora ta odpo
wiada pod biegunem południowym naszemu czer
wcowi i doprowadziła już na ślady możliwości lądu 
stałego. Punktem wyjścia do tych wypraw odle
głych są krańce wysp Oceanii, zkąd podróżnicy 
puszczają się po przez olbrzymie pola lodów, obej
mujących tysiące mil kwadratowych przestrzeni. 
Piętrzą się te potężne gmachy lodowe wysoko, ta
mując drogę, — i byłyby nie do przebycia, gdyby 
latem prądy wód ogrzanych nie roztapiały czę
ściowo tych złomów i brył, błyszczących jak krysz
tał, i nie pozwalały zajrzeć bliżej w łono tej w bia
łą szatę okrytej przyrody. Biada okrętowi, który 
nie zdąży z zamarzającej tej doliny wód wycofać 
się w porę: i wtedy lody biorą go w swój zimny 
uścisk, śmierć niechybną przynoszący; w boki sta
tku zaczynają uderzać wały lodowe, zanim się wznio
są dokoła: okręt trzeszczy, ugina się, walczy, lecz |

W r. 1839 angielski podróżnik Enderby dotarł do- 
66 stop. 44 min. szerokości południowej, gdzie za
obserwował dwa wulkany, które wyrzucały kamienie,, 
zebrane przez podróżnika. W 1840 r. osiągnięto 
66 stop, szerokości.

Najgłośniejsze imię zdobył w tej mierze admirał 
angielski James Clark Ross.

Zawód podróżniczy rozpoczął w 1818 r.; mając 
lat 18 odbył wyprawę do bieguna północnego. 
W 1842 r., na południu odkrył najwyższą górę, ma
jącą wysokości 4,500 metr. Jego badania meteoro
logiczne i fizyczne posiadają wielką doniosłość nau
kową. James Ross odznaczał się zimną krwią, 
śmierci patrzył odważnie oko w oko, niezem nie
ustraszony, choć go niejednokrotnie otaczały lodo
we złomy.

W ciągu XIX stulecia wielu innych podróżników 
próbowało w tym kierunku szczęścia. Obecnie dr. 
Fr. M. Cook pragnie urządzić wyprawę do bieguna 
południowego na lat trzy; koszty obliczono na 
500.000 dolarów.

W roku zeszłym norwegski kapitan Larsen na stat
ku „Joson“ zdołał odkryć nową ziemię, nazwaną 
krajem króla Oskara II. Larsen znalazł na wyso
kości 300 stóp, na jednej z wysp, skamieniałe drze
wa z korzeniami, dobrze zachowane.

Wyżej wspomniany dr. Cook w New - Yorku, 
na posiedzeniu geograficznego towarzystwa między 
innemi wypowiedział te słowa:

„Nie zdaje mi się niepodobnem istnienie pod bie
gunem południowym ludzi, którzy prawdopodobnie 
zajmują się połowem ryb i eksploatują faunę mor
ską, bo umysł człowieczy z każdej okoliczności po
trafi wyjść zwycięzko i zapanować nad oto
czeniem."

Tak więc pod koniee naszego wieku nadzieja 
przyświeca niezmordowanym poszukiwaczom, iż na 
biegunie południowym nietylko znajdą objawy życia 
w ogóle, ale że napotkają tam ludzi!...

/'er aspera ad astra!
Ad. D.

Działalność Towarzystwa osad, rolnych, 
i przytułków rzemieślniczych.

Z dniem 3 Marca r. b. skończyło się XXV Ieci& 
istnienia Towarzystwa Osad rolnych; myśl założe- 
żenia, którego powziął ś. p. Józef Wieczorkowski 
wespół z ks. Tadeuszem Lubomirskim około r. 1870.

Początkowa działalność Towarzystwa, zmierzała 
do gromadzenia funduszów, tudzież do przeświad
czenia szerokich kół publiczności o potrzebie i uży
teczności rozciągnięcia opieki nad nieletniemi prze
stępcami, dziećmi opuszczonemi i zaniedbanemi. 
Pierwszym prezesem komitetu został ś. p. dr. Józef 
Mianowski, a wice-prezesem ś. p. Józef Wieczoi- 
kowski, który, z powodu nieobecności J. Miano
wskiego w kraju, faktycznie był od początku naczel
nym kierownikiem nowozawiązanej instytucyi, a od 
r. 1874, prezesem komitetu i sprawował tę godność 
do r. 1882, w którym zrezygnował z niej z powodu 
podeszłego wieku i nadwątlonego zdrowia. Preze
sem komitetu został wówczas p Feliks Sobański, 
a w cztery lata później, po rezygnacyi tegoż, komi
tet powołał do tej godności p. Ludwika Górskiego, 
który ją podotąd sprawuje.

Wice-prezesami komitetu byli kolejno: ś. p. Józef 
Wieczorkowski, Feliks Sobański, ś. p. Edward 
Stummer (od r. 1881—1895) i wreszcie ks, Mieczy
sław Woroniecki, zajmujący to stanowisko w chwili 
obecnej.

Już w pierwszych chwilach działalności Towarzy
stwa podjęto starania celem utworzenia osad po
prawczych i wyjednania od skarbu 117 morgów mło
dego lasu pod nazwą „Osady Studzienieckiej,“ prze
znaczonej na założenie osady poprawczej dla’ skaza
nych sądownie nieletnich przestępców płci męzkiej. 
Przystąpiono tedy do wzniesienia odpowiednich bu
dowli, a zarazem do wypracowania Ustawy. Tym 
sposobem rok jest niejtylko XXV leeiem istnienia
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Towarzystwa osad rolnych, lecz zarazem XX leciem 
istnienia osady Studzienieckiej.

Otwarta w r. 1876, osada Studzieniecka zaludnia
ła się powoli, a pierwszy wychowaniec skazany zo
stał do niej dopiero w pięć miesięcy po jej otwarciu. 
1-go stycznia 1877 r. Studzieniec liczył 5 wycho
wańców. Na 1878 r. zostało 50, na 1879—86, na r. 
1880—103, na r. 1881-115, na r. 1882—118, na 
r. 1883—132, na r. 1881—123, nar. 1885-135, 
na r. 1886—154, na r. 1887—143, na r. 1888—147, 
na r. 1889—151, na r. 1890—135, nar. 1891—150, 
ma r. 1892—155, na r. 1893—160, na r. 1894—16!, 
na r. 1895—165, na r. 1896—161.

W r. 1878 wybudowany został kościół osady pod 
wezwaniem patrona młodzieży św. Stanisława Kostki, 
z fundaeyi Ludwika i Pauliny małżonków Górskich.

Wychowańcy Studzieńca przechodzą kurs szkoły 
elementarnej i współcześnie zajmują się pracą bądź 
w zakresie gospodarstwa rolnego, leśnictwa i chmie- 
larstwa oraz ogrodnictwa, bądź też w warsztatach: 
stolarskim, tokarskim, szewckim, kołodziejskim 
i stelmachskim, ciesielskim, kowalskim, ślusarskim, 
i krawieckim.

W miarę rozwoju osady rozszerzało się w niej go
spodarstwo rolne i powiększała się liczba warszta
tów, w których chłopcy, pod kierunkiem wykwalifi
kowanych majstrów, uczą się rzemiosł odpowiednio 
do swego upodobania i zdolności.

Podczas dwudziestoletniego swojego istnienia 
Studzieniec wychował 890 nieletnich. Uwalniano 
ich w sposób rozmaity. Dawniej nieletnich prze
stępców skazywano na termin w wyroku określony. 
Termin ów, co do małoletnich, którzy przez dobre 
prowadzenie się swoje zasłużyli na złagodzenie losu, 
mógł być skrócony o ’/s, z zastrzeżeniem, że w ra
zie złego prowadzenia się na wolności, wychowaniec 
aż do upływu terminu wyrokiem zakreślonego, mógł 
być ściągniętym napowrót do przytułku. Przepisy 
te zmieniono d. 20 maja 1892 r., które to prawo 
rozszerzyło zakres wypadków, pozwalających sądo
wi oddać nieletnich do zakładów poprawczych, a za
razem zniosło oddanie ich do tych zakładów na ter
min oznaczony, pozostawiając oznaczenie terminu 
zatrzymania nieletnich w przytułkach uznaniu Za
rządów, byleby trwał nie krócej jak rok, a nie dłu
żej jak do czasu dojścia wychowańca do lat 18; nie
letni nie mający lat 18 o ileby po uwolnieniu z przy
tułku źle się prowadził, ma być ponownie do przy
tułku cofnięty. Przepisy powyższe znakomicie uła
twiły wpływ moralny zwierzchników zakładu na 
wychowańców.

W miarę rozwoju Towarzystwa osad rolnych ma 
rozciągnąć swą opiekę i nad dziewczętami i to nie 
tylko skazanemi sądownie lecz i nad moralnie za- 
niedbanemi sierotami bez opieki. D. 11 (23) stycz
nia 1890 r. zatwierdzoną została ustawa zakładu po
prawczego dla dziewcząt, a w r. 1891 nadano Towa
rzystwu dwie osady z lasów rządowych Nową-Hutę 
dla rozszerzenia gospodarstwa Studzienieckiego 
i Puszczę o kilka wiorst od Studzieńca, pod zakład 
dla dziewcząt. Kuratorką przytułku jest p. M. Górska 
z Woli Pękoszewskiej. Pierwszą przełożoną była 
p Natalia Grzesiewicz, od 1 listopada 1891 r. p. Ma
rya Kośmińska:

Etat zakładu został obliczony na razie na 12 wy
chowanek, lecz prawie ciągle jest ich 16. Ustawa 
zakładu, jako cyfrę normalną, wskazuje 50 dzie
wcząt. Władze Towarzystwa troszczą się też o roz
szerzenie tymczasowego zakładu i pragnęłyby swój 
rok jubileuszowy upamiętnić wzniesieniem właści
wego domu zakładowego, na który plan i większość 
materyałów są już gotowe, lecz nie zebrano jeszcze 
dostatecznego na ten cel funduszu. Wychowanki 
Puszczy przygotowują się na gospodynie wiejskie 
i służące; przechodzą zatem kurs szkoły elementar
nej i uczą się gospodarstwa domowego wiejskiego, 
■a więc są zajęte posługą domową, przy kuchni, wy
piekiem chleba, praniem; grubszemi robotami kobie- 
cemi, ogrodnictwem, chowem bydła, trzody i dro
biu, gospodarstwem mlecznem, i t. p. Dotąd (rok 
bieżący jest piątym rokiem istnienia). Puszcza 
przyjęła 19 wychowanek, z których jedną, jako ka
lekę umieszczono w zakładzie nieuleczalnych, dwie 
zaś uwolniono warunkowo i umieszczono jako pra

cownice w gospodarstwie rolnem; jedna z tych 
dwóch wyszła już za mąż.

Kronika działalności kobiecej.
— Ministeryum rolnictwa, zamierza otworzyć 

w Petersburgu kurs nauki gospodarstwa kobiecego 
o dwóch oddziałach; ogrodnictwo pomieszezonein tu 
będzie ze szczególnym względem zaprowadzenia sa
dów owocowych.

— Warszawska wystawa nasion i przedmiotów 
gospodarczych liczy bardzo mało wystawczyń. Ma
rya Gąsowska z Domasznicy wystawiła trawy paste
wne, Marya Składowska ze Stawiczyc buraki. 
W dziale produktów nabiałowych Marya Gąsowska 
masło, Marya Ciszewska z Chobędza ser i masło. 
W dziale przemysłu rolniczo fabrycznego Gąsowska 
mąkę żytnią. Dział nasion brany ogólnie przedsta
wia się jakościowo dobrze, ale ilościowo ubogim jest 
bardzo; kobiety zwłaszcza nie zaeheiały wziąść tu ta
kiego udziału, jak należało ze względu na uwyda
tnienie stanu ich gospodarstwa.

— Uskarżanie się na brak pracy jest wśród spo
łeczeństwa naszego powierzeńownem. Kantor ko
misowy przy ulicy Niecałej wie o tern aż nadto, bo 
w okresie dwumiesięcznym było ze strony praco
dawców 2,227 żądań, a można było uczynić zadosyó 
1,042 tylko. Posady kobiet wakują przecież licznie 
w rozmaitych fachach i jest tu brak 126 nauczycie
lek z wykształceniem wyższem, 180 bon, 32 frebló- 
wek, 80 sklepowych 26 krojezyń, 41 gospodyń, 10 
buchalterek, o ile jest to wiadomem. Drugostron
nie może tu rzeczywiście brakować pracy poszuku
jącym jej, ale przyczyną jest u jednych brak odpo
wiedniego wykształcenia w kierunku obranym, u dru
gich przecenianie wartości pracy swojej i stawianie 
pracodawcom wymagań wygórowanych. Z drugiej 
strony przecież nastąpiła nadprodukeya w zawodach 
pewnych, zwłaszcza nowych; w ostatnich czasach 
właśnie dwie dentystki wykwalifikowane w fachu 
swoim przyjęły obowiązki sklepowych.

— Hodowla na handel roślin kwitnących stanowi 
obecnie poważną gałęź produkcyi na zbyt, a może 
się stać gałęzią pracy kobiecej. W końcu marca, 
lub w początku kwietnia odbędzie się wystawa ro
ślin kwitnących w Bagateli, gdzie się przekonać bę
dzie można jak znacznym jest u nas postęp w tym 
kierunku i wytworzyć by mógł nową gałąź zarobku 
dla kobiet. Ogrodnicy warszawscy sprowadzają 
z zagranicy bukieciarki, które obok wyrobionej w tym 
kierunku zręczności posiadają i smak dobry, które
go zapewne nie brakowało by i kobietom naszym, 
a dodać trzeba, że uzdolniona w zawodzie swoim 
bukieciarka zarabia od 600 do 1,000 rs. rocznie.

— Dzięki Towarzystwu przeeiwżebraczemu, które 
rozciągnęło szczególną opiekę nad choremi, szuka- 
iącemi schronienia w przytułkach noclegowych, zo
stało urządzone między innemi na Pradze staraniem 
opiekunki, p. Maryi Wrotnowskiej, ambulatoryum 
z funduszów składkowych, dostarczanych głównie 
przez hr. Raczyńską Różę, które odwiedzają le
karze trzy razy tygodniowo, a w którem od 11-go 
styeznia do 1-go lutego udzielono porady 123 
chorym wewnętrznym i 132 potrzebującym pomocy 
chirurgicznej, i ileż to biednych, ludzi doznało ulgi 
w cierpieniach! Drugie takie ambulatoryum ma by 
wkrótce otwarte w przytułku przy ulicy Czerniako
wskiej dzięki innej zacnej pani, ks. Jerzowej Radzi- 
wiłłowej.

— W przytułku dla kalek nieuleczalnych pod 
wezwaniem S-go Stanisława Kostki zapisało się na 
opiekunki pięć pań: Anna Bogusławska, Elżbieta 
Dzieduszycka, Włodzimierzowa Kretkowska, Kle
mentyna Nepros, Klementyna Zalewska.

— Towarzystwo Pań Ś-go Wincentego a Paulo 
liczyło w 1895 r. członków 143, a wsparło w ciągn 
tego czasu 988 rodzin, którym rozdano 149,794 fun
tów chleba, 7,596 funtów mięsa, 680 pudów mąki,

mleka 168 garncy, 125 funtów cukru, herbaty 18 
funtów, grochu worków pięć, kartofli 56 korcy, stru
cli 400, węgla pudów 2,915, ubrania sztuk 2.591, le
karstw 14^335. Umieszczono dzieci, starców i sług 
bez miejsca 81. W przytułku czasowym dla dzieci 
przebywało w ciągu roku 63 sierot, których umiesz
czono 25. Dochody Towarzystwa przedstawiają 
14,565 rs., rozchód wyniósł 14,498 rs., czyli rema- 
nemt na rok 1896 przedstawił 66 rs.

— Na zgromadzeniu ogólnem członków kasy po
życzkowej dla nauczycielek powołano do zarządu 
p. p. Waleryą Warnkę na przewodniczącą, Józefę 
Sawicką na prezesową, na wiee-prezesową Jadwigę 
Gebethnerównę, na kasyerkę Marya Krzycka, na po
mocnicę kasyerki Karolinę Zielińską, na sekretarkę, 
Lucynę Kanigowską i R. Weintraubównę, na kontro
lerki, Felicyą Jakubowską i Maryę Kietlińską na 
pomocnice. Do wydziału weszły: Teresa Cieszkie- 
wiczowa, Irena Karłowiczowa, Jadwiga Chrząszcze- 
wska, Zuzanna Morawska, Paulina Dicksteinowa, 
Józefa Gebethnerówna, Cecylia Walewska. Pier
wotny kapitał kasy wynosił w chwili założenia jej 
w 1844 r. 1,760 rs., a w dniu 1-ym bieżącego roku 
liczył już 4,328 rs., do czego przyczyniły się skład
ki członków, ofiary składane, procenta od pożyczek, 
a wymienić należy, że instytucya powstała z inieya- 
tywy Kasyldy Kulikowskiej. Kasa liczy obecnie 
członków honorowych czternaście, zwyczajnych sie
demdziesiąt dwa.

— Uczennice wyższych szkół krakowskich wnio
sły petycyę do ministeryum oświecenia o pozwole
nie im na uczęszczanie do akademii sztuk pięknych. 
Dyrektor Fałat przyrzekł poprzeć usilnie żądanie.

— W Peszcie i w Klasenburgu kobiety zostały 
przypuszczone do słuchania wykładów uniwersyte
ckich, w Wiedniu Tow. lekarskie przyznało kobietom 
prawo kształcenia się do zawodu medycznego.^

— '.Kobiety angielskie Starają się bardzo usilnie 
wytępić w kraju pijaństwo i w tym celu wygłaszane 
są w rozmaitych miejscowościach odczyty, w któ
rych prelegentki zwracają się do kobiet zamężnych 
i matek dorosłych synów, aby usiłowały czuwać nad 
tern. M-rs. Totherigill, stojąca na czele stowarzy
szenia kobiecego, które poświęca się pracy w tym 
kierunku, napisała i wydała książkę nauczającą ma
tki i żony, jak im pod tym względem postępować 
należy.

— Milionerka amerykańska, miss Culver, ofiaro
wała już po raz drugi uniwersytetowi w Chicago 
milion dolarów z celem oddziaływania na moralność, 
a głównie na wytępianie pijaństwa pomiędzy ludem. 
W tym czasie także bankier zamieszkały w Chica
go, M. Rockerfeller, złożył dwa miliony w ręce 
władz amerykańskich na kształcenie kobiet z tą 
szlachetnie rozumną myślą, aby dostatecznie oświe
cone, więc rozumnie patrzące na życie, umiały nie- 
tylko dobrze chować dzieci, ale być i żonami, poj- 
mującemfcjo wielkie znaczenie wpływów domowego 
ogniska, przez które udoskonala się mężczyzna, od
działywający wtedy podniośle na rodzinne otoczenie 
swoje.

Z'y • • o -sbieżącej chwili.

— Petersburskie, Wiadomości donoszą, że w jesie
ni otworzona będzie przy ministeryum komunikacyi 
komisya specyalna z celem bliższego rozważania 
kwestyi szybkości wszystkich w ogóle pociągów ko
lejowych i w szczególności na linii każdej. Dla po
ciągów kurjerskich szybkość ma być oznaczona na 
80 wiorst na godzinę, dla pośpiesznych 65 wiorst, 
dla osobowych i pocztowych 59, dla osobowo-towa
rowych 35, dla towarowych 18. Wszystkie linie 
kolejowe podzielone będą na magistralne i drugo
rzędne, to jest podjazdowe.

— W ostatnich dniach lutego starego stylu od
być się ma zjazd przedstawicieli rosyjskich kolei 
żelaznych.
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— Cmentarz Ś-go Wincentego na Brudnie bę
dzie w roku bieżącym całkowicie oparkanionym 
i obsadzonym drzewami.

— Warszawska kasa pożyczkowa dla rzemieślni
ków, zwana Mons Pietatis, założona przez ś. p. Bro
nisława Skarżyńskiego, udzieliła w ciągu ubiegłego 
roku 175 pożyczek w sumie 16,000 rs. Instytucya 
ta, mieszcząca się przy ulicy Książęcej pod Nr. 21., 
nie działa, tak jak by to życzyć sobie należało z po
wodu niedostatecznego kapitału i grono zacnych fi
lantropów zamierza już stanowczo zorganizować 
lombard dobroczynny, któryby usuwał na bok lom
bardy prywatne, pobierające procenta lichwiarskie.

—■ Kościół mający się wznieść na Woli będzie 
w stylu gotyckim o jednej wieży wysokiej na stóp 
200 i trzech nawach. Szerokość tej świątyni pań
skiej wynosić ma stop 80, długość stóp 200, obszar 
jej pomieścić może 4,000 osób. Rozpoczęcie budo
wy nastąpi w czerwcu.

— Kwestya zakładania szkół zawodowych ma 
dla nas znaczenie niemałe, bo cudzoziemcy zajmu
ją miejsca, które ze względu na brak pracy dla po
trzebujących jej, nie powinny im być oddawane, na 
co zwrócili obecnie uwagę wykształceńsi rzemieślni
cy, postanawiając zapobiedz temu przez pewną re
formę naszych niedzielnych szkół rzemieślniezo- 
niedzielnych. Obok uczęszczania terminatorów na 
lekcye niedzielne, dające wykształcenie elementar
ne, należy urządzać dla nich trzy razy na tydzień 
kursa mieszane z wykładem teoryi rzemiosł i nau
kę rysunku, potrzebną w każdej prawie gałęzi ręko- 
dzielniczej. Kursa wieczorne powinny zapoznać 
terminatorów z jakością i wartością materyału, z któ
rego powstają ich wyroby i obok szkolnictwa ele
mentarnego zastąpić im brak szkół profesyonalnych. 
Opracowany już w tym przedmiocie memoryał ma 
być wkrótce przedstawiony władzy.

— Gabinet zoologiczny, mieszczący się w gma
chu uniwersyteckim, został otwarty dla publiczności 
po dość długiej przerwie, spowodowanej restaura
cją sal i budową galeryi, ciągnących się do koła sa
li głównej, a mieszczących szafy zawierające okazy 
ptactwa i płazów. Okazały jest zbiór owadów, sko
rupiaków, pomieszczonych w szafach ustawionych 
na schodach i w przedsionku; dział ornitologiczny 
pomnożył się znacznie nowemi okazami krajowemi 
i zagranicznemi natury martwej i wzrok widza 
spotyka tu na przykład bociany na dachach chat, , 
kuropatwy w zbożu i t. d. Przystęp do gabinetu 
będzie miał miejsce dla publiczności we czwartek od 
12-ej do _3-ciej po południu i w niedzielę od godzi- I 
ny 1 i-tej z rana do 3-ciej po południu.

— Na ostatniem zgromadzeniu miesięcznem To
warzystwa ogrodniczego zebrało się 150 członków, 
którym zarząd objawił, iż w roku bieżącym na je
sieni zamierzoną jest wystawa ogrodnicza w Rado
miu, zapewniając, że koszta wystawy pokryje do
chód z biletów wejścia, a resursa radomska ofiaruje 
bezpłatnie salę i ogródek, przyczem dodano, że przy, 
urządzeniu konkursu uwzględnione będą bkazy księ
ży plebanów i nauczycieli wiejskich. P. Józef Ka
czyński przedstawił wniosek, aby Towarzystwo za
kładało szkółki owocowe z celem rozdawania szcze
pów i drzewek włościanom, na urządzenie czego 
Towarzystwo może oddać w Bagateli 1,600 łokci 
kwadratowych ziemi, co pozwoli aby 500 do 600 , 
drzewek mogło być corocznie rozdawanych. P. Kle-1 
mensowa Paprocka posiada dożywocie na włościach i 
Potycze i Marynin, zapisanych Towarzystwu i ozwa- 
ty się gibsy, aby ją prosić o pół włoki ziemi pod te 
szkółki, ale zarząd nie przystał na to. Redakcya 
„Ogrodnika Polskiego“ zażądała za pośrednictwem 
p. Józefa Kaczyńskiego, aby rozwiązano umowę 
w skutek, której Towarzystwo wydaje 3,000 rs., na 
rozsyłanie członkom pisma, co przecież nie zostało 
przyj ętem.

— Wystawa nasion urządzona w gmachu Mu
zeum, a ósma z rzędu, nie dorównała poprzednim 
tak co do ilości okazów, jak i doboru ich. W dzia
le nasion znalazło się zaledwie 28 wystawców, a 20 
dostawiło rozmaite ogrodowizny jak włoszczyznę 
suszoną, przetwory z owoców i jarzyń, nalewki, 
a obok tego przedmioty bynajmniej w zakres tego 
rodzaju wystawy nie wchodzące.

— Podniesionym został projekt zawiązania w War
szawie syndykatu rolniczego, instytucyi pośredni
czącej w nabywaniu i sprzedaży produktów wiej
skich bez żadnego zamiaru otrzymywania ztąd ko
rzyści osobistych. Referent warszawskiej sekcyi 
rolnej, p. Stanisław Ohełehowski, wykazując potrze
bę instytucyi pośredniczącej w sprzedaży produ
któw gospodarstwa wiejskiego, co i dla gospodyń 
miejskich miało by znaczenie niemałe, otrzymując 
po cenach stałych przedmioty spożywcze w gatun
kach wyborowych. Opracowaniem ustawy syndy
katu zajmuje się delegacya złożona z p. p. Dzierz- 
bickiego, Górskiego, Gosiewskiego, St. Łubieńskie
go, Przanowskiego, Kowalskiego, Wyganowskiego 
i Jarskiego.

— Dom zarobkowy w Lublinie przedstawił tam
tejszemu To w. Dobroczynności żądanie, aby przy

Wyszło z druku

DZIEŁO PREMJOWANE NA KONKURSIE ogłoszonym 
przez wydawcę BLUSZCZU, pod tytułem:

Wychowanie Macierzyńskie,
przez ZOFIĘ KOWERSKĄ.WYDANIE NOWE POMNOŻONEDzieło to zyskało sobie ogólne uznanie, jako przewodnik dla matek i ojców, w kierowaniu tak umysłowem jak i fizycznem wychowaniu dzieci.

Cena egzemplarza rs. 2, z przesyłką pocztą rs. 2 kopiejek 30.

Publiczność nasza w tej książce zyskuje cenny nabytek, wspomagać mogący kobietę w najważniej
szych zadaniach jej życia.

SDo nabycia w ‘Sfydakcyi "Pluszczu i we wszystkich księgarniach.
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„Bluszcz“ w kwartale przyszłym wychodzić będzie pod dotychczasową redakcją. 

Szanownym prenumeratorom z prowincji przypominamy wczesne wznowienie proco

meraty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce numerów.
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garnęło zakład ten pod opiekę swoją, eo zostało 
przychylnie przyjęte z zastrzeżeniem, które by świad
czyło o odrębności każdej z tych instytucyi. ¿om 
zarobkowy posiada zaledwie dziesięciu stałych ro
botników, zajmujących się wyrobem powrozów i sło- 
mianek, których znaczny zapas jest na składzie 
a zarząd zamierza sprowadzić z zagranicy kilka ma
łych warsztatów tkackich kobiecych do wyrobu far
tuchów i materyałów na wełniaki dla kobiet.

— W Krakowie odbył się w sali hotelu Saskiego 
koncert na dochód Tow. pań Ś-go Wincentego, 
a Paulo. Między innemi orkiestra wykonywała wy
bornie suitę tańców polskich Władysława Żeleń
skiego.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
ark. 2 powieści p. t. Walka serca, przez Idę Boy- 
Ed. Przekład z niemieckiego.

TREŚĆ: Halina. (Fragment z poematu p. t. „Góral“), przez Selima. — Henryk Pestalozzi Ar r zu i -
Powmsc współczesna, przez Wandę Grot-Bęczkowską (dalszy ciąg)-Miron jako prozaik orzetóSJrn (dokonczei^ . - Kędy droga.
Działolnośó Towarzystwa osad rolnych i przytułków izemieśln czych -~ Bl>uu Południowy.-

Dodatek obejmuj,: Walka serca, powieść, przez Idę Boy-Ed. Przekład z ni.miee i™ artTo P u E W OhWiU'
Sekreta gospodarskie.—Dyspozyeya stołu. mieckiego, ark.* 2.—Przegląd mód. 17 wzorów i robót z opisem.

Warszawa—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie Przedmieście Nr 6fi n n m "T ■ ~ —-
^03B0jreH0 Hensypoio.-BapmaBa, 21 OeZplia 1896 r. Redaktor odPowledzialny Michał Gliicksberg.
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